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W ychodzi 3 razy w  (tygodniu , o 

godzinie 3ej po poiutiniu. P rzed ­

pła ta  w y n o si, m ^ j i c o w a :  

roczna 6 z łr. 40 c e n t.; kw artalna 

i zł r .  60 c t . ; z j) v z e s y ł  k ą 
p o c z t o w ą :  roczn ie  8 z łr ., 

kw artaln ie 2  z łr . Cena i nu moru 

4 centy.

WŁIINUIOMI
literacie i gospodarskie

Pismo dla ludzi pracy.

P rzedpłatę  miejscow ą i ogłoszeń W 

przyjm uje księgarnia pp. S eyiarta  
i Czajkow skiego w e Lw ow ie 

P rzedp ła tę  zamiejscową nad ie ład  

należy p. a. »Do A dm in istrac ji 
dziennika W iadomości polityczne, 

literuckie i gospodarskie w e Lw o­

wie* p o s t e  r e s t a n t e .  Za o- 
głoszenia f ła c i  s ię  po 4  centy od 

w iersza drobnego dr uku,  oprócz 

opłaty stom plow ej 30 cent. Ręko­

pisy n ie  zw racają się i będą Iłi-

walczyć będziem y o du sze  n a » e  i o prawa nasze.  
Mach. rotdi. 3 . w. 21 .

Je s te śa i j '  narodęfti „ ł to  pkymsimy opuwy o j c z y s t ć j . Lo ksz ta łc im y naszą  n a ro d o w ą  c y w j iz a c y ę ,  bo  dowiedliśm y l eg o  n ie jednokro tn ie ,  i w  różnorak i  s p o s ó b ,  odkąd  w ym azane
P o lsk ę  t  rzesk p a i s t w  n iezaw is łych  —- Lo wreszc ie  n iep rzes ta l iśm y  się n igdy  u p o m in ać  o n iep rzed aw n io n e  prawa nasze .

A  przecie* praw  tych  .d o tą d  n ie  odzyskaliśm y w zupełnośc i.

Przyczyna  t eg o  lqty. w  tern. ze m c  rozbudziliśnoj do tąd  . poczucia  n a ro d o w eg o  w e  w szystk ich  warstwach m ieszk ań có w  szeroktćj z .e n ń  n a sz e j ,  ze jeszcze  n ie  wszyscy poczuw ają  s ię
d o  ob o w iązk ó w  obyw atelsk ich , .  1 że. efetaioru naszym  i p o t rze b p m  naszym  nie odpow iadają  sify n a sz e ,  ani m a t e ^ a l n e  ani m ora lne ,  że b ra k  n am  w y tk i r ę te g o  a p rzy ję tego  przez  op ip ię
p u b l ic z n ą  k ie ru n k u ,  co  w ięcej  brak  nam  sam ej rozwinie tć j  opinii  publicznej.

Z łe m u  temu; zaradzić ,  dla lepszej (jfzyszłuśęi n a rodu  pracow ać ,  o w zm o cn ien ie  sił j e g o  się  starać, j e s t  obow iązk iem  każdemu obywatela.  Obow iązek ten  Cięży dzisiaj tein bardziej  na 
su m ien in  k a i d ę g o , ile i e  o b e cn e  s to sunk i  Galicyi p rzynajm nie j  w  części ułatwiają je g o  sp e łn ie n ie ,  p o w o łu jąc  obywateli  k ra ju  do  czynnćj  pracy  oko ło  do b ra  publicznego .

D z ienn ikars tw a z u laniem  jeat, d e p a in ó d z  w  tym względzie  p u b l iczn o śc i ;  obo k  dz ienn ików w iększych n iezap rzeczo n ą  j e s t  dziś po trzeb a  pism a p o l i ty czn eg o ,  p rzy s tęp n eg o  sze rszem u  
k o łu  czyteln ików, n izką  ceną  .i sp o so b em  p rzedstaw ien ia  rzeczy I to w łaśn ie  sk łania  n a ś  do rozpoczęc ia  n in ie jszego W ydaw nic tw a.

Zanim  je d n a k  d p ń  p o s t ą p i m y ,  czu jem y się obowiązani złożyć w  ręce  czytającćj publiczności  w yznanie  naszej wiary po l i tycznć j ,  o ile o n o  się  da w m ieścić  w  c iasne ram y  p ro g ram u .
W sze lk ie  działanie polityczni m usi  się  op ierać  na  danych  s to su n k a c h  rzeczywistości.

Galicya w  obecne j  cawili  wchodzi  w  skład  auslryacko -  w ęg ie rsk ieg o  państwa.

S w obodny ,  n iczem  nie tamowany r o ’z w ć j  s p o ł e c z n y  n a  p o d s t a w a c h  n a r o d o w y c h  je s t  n ieod zo w n y m  w a ru n k iem  jej  p o m y ś ln o ś c i ,  a najświętszym je j  obowiązk iem  p ie ­
l ę g n o w a n ie  d u c h a  n a ro d o w eg o  i wytwarzan ie  takich ins ty tucy j ,  k tó reb y  ją  z czasem uczyniły p u n k tem  krysta lizacyjnym dla przyszłej  Polski. S w o b o d ę  tę  może n am  zapew nić  tylko
p rzek sz ta łcen ie  austryacko -  w ęg iersk iego  państw a  n a  f e d e r a c j ę  n a r o d ó w  w  skład j e g o  obecn ie  w chodzących  na  podstaw ie  h isto rycznej ,  a to  celem w sp ó ln e g o  trak tow an ia  sp ra w  
z ew n ę t rzn y c h  i zg o d n eg o  załatwiania sp raw  m iędzynarodow ych  w obręb ie  federaryi.

Sądzimy, że na tu ra lny  rozwój dzie jowy sprow adzi  po łączen ie  ■ kra jów  k o ro n y  czeskiej i węgiersk ić j  z krajami k o ro n y  n iegdyś  Jag ie l lonów . Po łączen ie  to usku teczn ić  m oże  w  
dzisie jszych oko l icznościach  najłatwiej Uynastya H absburgów .

Zwolenn icy  w olnośc i  w sp raw ach  m iędzynarodow ych ,  ch ce m y  j ą  w idz ieć  u rzeczyw is tn ioną  w naszych s to su n k a c h  s p o ł e c z n y c h .  J e s te śm y  zatćm  za pozos taw ien iem  na jszerszej  
w o ln o śc i  re lig ijnym i n a ro d o w y m  dążen iom  jed n o s te k ,  z tem  je d y n e m  zas trzeżen iem , aby  n ie  s tawały n a  p rzeszkodz ie  in te reso m  Narodu.

W  kwestyi  r  u s k  i ej nie ch ce m y  kłaść  żadnych  p rzeszk ó d  rozwojowi języka  i na ru d o w o śc i  ruskić j,  ow szem  p o ch w alam y  wszystko co dąży do tego  c e l u , ale po tęp iam y  b ezw a­
ru n k o w o  re p re z en to w a n e  przez  p e w n ą  frakcyę sympatyfe dła Moskwy i sprzec iw iam y się dążen iom  do rozerw ania  jed n o ś c i  m ie szkańców  z nad  W .s ły  i D n ie p ru ,  zan im  sam  l u d  
r u s k i ,  o ś w i e c o n y  a w o l n y ,  nio zaw yrokuje  w  tej Sprawie ;  on b o w ie m  j e s t  tu  sędzią  najwyższym.

Prze jęci  g łęb o k a  czcią  dla w y zn an ia ,  du k tórego  w ięk szo ść  naszeg o  n a ro d u  należy, uw ażam y d u ch o w ień s tw o  obu  Obrządków  za ba rdzo  ważny  czynnik  w  rozwoju  n a ro d o w y m  i 
je s te śm y  p e łn i  nadziei,  że n ie  odbiega jąc  od  iradycyi Skargów , K ordeck ich ,  Szum lańsk ich ,  W o ro n ic zó w ,  przyczyni  się dzie lnic  do  rozbudzen ia  w  ludzie  poczucia  oDowiązków obywatelskich .

At ii rozwija jąc  dalej t radycyjną politykę n a ro d o w ą  j e s te ś m y  za na jsze rszą  w o lnośc ią  sum ien ia  dla in n o w ie rcó w .
Z gadzam y się zatem  c h ę tn ie  z ró w n o u p ra w n ien ie m  Żydów, lecz żądam y n a w za jem  od n ich  w ypełn ian ia  wszelk ich  obow iązków  obywatelsko  -  n a r o d o w y c h , zarów no  ja k  od  in n y eh  

m ieszkańców  kraju. W  s to su n k a c h  atoli  Żydów do  n iższych  w ars tw  naszeg o  sp o łeczeń s tw a  dos trzeg am y  nie  aporu  r p d o w e g c Ł ni rciigljnyp.h n i e c h ę c i ,  ale  p o  p r o s t u  w a l k i  k a p i ­
t a ł u  z p r a c ą ,  walki przybierające j  rozm iary  tein s t ra szn ie jsze ,  ileże kapita lis tów łączy  tu  nie tylko spó lność  in te resów ,  ale nad to  re l ig ia ,  ob y cza j ,  a  nadew szys lko  tradycyjna  p o g a rd a  

dla p rzec iw ników . W  tej sp raw ie  j a k  w  każdej  p o d o b n ć j  s tc im y  p o  s t r o n i e  l u d u ,  n ie  p rzec iw ko Żydom  jako Z ydorn ,  ale przec iw  k ap ita l is to m ,  wyzyskującym  j e g o  p r a c ę ,  bez  

w zg lęd u  na  to do jak iego  na leżą  wyznania .
R ów nież  za na jszerszą  w o lnośc ią  j e s te śm y  w  spraw ie  w ew n ę trzn y ch  urządzeń  publicznych i h o łd u je m y  z d a n i u , że gm ina  i powia t  o tyle  tylko u s tęp o w ać  p o w in n y  ze sw ego  sa ­

m o rzą d u  n a  korzyść  cen tra lnć j  władzy, ile j e s t  m ez b ę d n ć m  dla zew n ę t rzn e g o  bezp ieczeńs tw a  lub  dla celów spo łecznych  , dających się os iągnąć  tylko w sp ó ln em i siłami.

Od u s taw odaw stw a  n a szeg o  żądam y zatem  r o z s z e r z e n i a  k o ł a  w y b o r c ó w ,  gm iny  zbiorowej,  re fo rm y  w ychow an ia  p u b l ic z n e g o ,  śc is łego  p rzes t rzegan ia  p rzym usow ej  nauk i  
e l e m e n ta r n e j , n iezależności  sądownictwa, większćj’ niż dotąd p ieczy  dla ro ln ic tw a i prz em y s łu  k ra jo w eg o  , j e d n e m  s ło w ć m  w p ro w ad zen ia  takich  s tosunków ,  jak ieb y  się {najdzielniej p rz y ­

czynił) do m o ra ln eg o  i m a te rya lnego  p o d n i e s i e ń . a  n a szeg o  sp o łeczeń s tw a  a zwłaszcza w a r  s t  w  n i ż s z y c h .
Nareszcie  żądam y od sam eg o  sp o łe c z e ń s tw a ,  ażeby się  zbyt  nie śpuszczaro  ani na  z ew n ę t rzn e  okoliczności,  ani u rzęd o w e  sw oje  organy, ale aby sam o  raźno  j ę io  się pracy, g ło ­

sem  opinii publicznej  po tęp ia ło  zako rzen io n e  wady ,  a czem u  nre p o d o ła ją  j e d n o s tk i ,  to  osiągało  przez s t o w a r z y s z e n i a ,  na  w łasnć j  opar te  p o m o cy
Takie  tylko w sp ó ln e  us i łow ania  m o g ą  zapew nić  N a .odow i siłę, a r ,  a d  ż ą d a n i a m i  s i l n y c h  s ą s i a d z i  n i e  p r z e c h o d z ą  d o p o r z ą d k u  d z i e n n e g o .

L I S T  O T W A R T Y .
Nie widząc w kraju naszym dzennika politycznego, któryby tak treścią, jak  i njskti ceuą, był dla m n i e j  z a m o ż n y c h  przystępnym, sko­

rzystałem z pobytu mojego we Lwowie, zorganizowałem redakcyę, i zamierzyłem pismo niniejsze, podad do użytku Rodakom.
Sama taniość dziennika okazuje, że me szukałem na tej drodze chleba, lecz zadowoluienia, które nadaje praca mająca na celu poźyiek kraju.
Pracę moją i czaB, mógłem braciom daimo poświęcić, jednakże żądałem, aby nakład prenumeratorowie sami poiryLi, a to z tej przy­

czyny. że majątku nie posiadam.
Dotychczasowa liczba prenumeratorów, jest zbyt szczupłą i nie wystarcza ona wcale, aby dziennikowi zapewnić dłuższe istnienie 
Pojmuję że nie znamc pisma nie wielu zechce nadesłać przedpłatę, puszczam więc w świat pierwszy numer dziennika mojego n a  o k a z ,  

z oświadczeniem, źe jeśli kraj poprze moje umiłowania*; od 16. Stycznia 1869, będzie dzienmk ten wychodzić najregularniej, trzy razy tygodnio­
wo, w przeciwnym zaś razie pocztą odeszlę w ł a s n y m  k o s z t e m ,  nadesłane mi pieniądze prenumeracyjne.

Upraszam wszystkie dzienniki krajowe, o powtórzenie niniejszego listu.
Lwów dnia 2. Stycznia 1869.

ihtar W iśniew ski, k b. w. p.

F E Ł JE T O N .

Życzenia dla „Wiadomości."
Z  ustronia.

T yltk roć  chwytam pap:er i pióro, zaczynam pisać, d rę ,  ciskam. — W szyst­
ko  m r  w olno!-

Mój Duch z j  ęhm urą łez serca znów się przeci łka; i znów, oświcea zamglo­
n e  płutno. na którem  pragnę m alow ać, Ludzkość, lecz przyszłą, n.e jak dziś s m u ­
tną, choć  .zdolna w śmiech się m askow ać!  —

Wszystko nie w olno!—‘W ięc byłbym z w zgardą , wyrzucił pisma narzę­
dzie, i konał z g łodu w godności barda przyszłości; gdybym na względzie, W 
terązn.ejszości n.e miał nikogo, prócz tylko siebie jednego!— Duchu mój, świeć 
m i L —i dłuższą drogą , niech dążę do celu m e g o !—

Jakiż to ciężar dręczący c z łe k a , widzieć zmysłami cel jasiw, i prostą dro­
gę co pusta czeka ,  na Wszystkie!1; bo Wieszcz swój własny interes zmuszun 
mieć tak ie  w w g lą d z ie ,  zmuszon iść dłuższą drożyną, może już potem °ił n :e 

Lzdohędzie, by wieść ich p ro s tą ,  jedyną!—
Drepz z niedołęztwprr, co ,k o n i e c zn  o ś c i  ą k  t ó  r  e j  I r  z a u l  e d z  ‘ n a ­

zw ano!—  W eszcz przeznaczony, iść z wytrwałością dzień i noc, choć umrzeć 
rano !— W ięc  we dnie pójdźmy choć dłuższą drogą , dla naszej Wiasnej korzyści; 
a w nocy idźmy prostą i błogą wołając: tą z nami wszyscy!

Jeśli, i na to co teraz piszę, szatan zawrzeszczy * n ie  w o l n o ! * — niech już
0 dłuższej drodze me słyszę!— Wolałbym pracę mozolną, zaniechać we d n ie ,
1 choćby g łodnie , wieść wszystkich o porze nocnej, bym tylko m ógł ich d o ­
wieść swobodnie aż do przyszłości wszech m o c n e j !—

Nie jest po e tą ,  tembardziej Wieszczem, kto w zniechęcenie p o p ad a ,— Nie 
skoczę w w u lkan ,  choć śmierć tę  pieszczę; l o  i śmierć próżna to zdrada!—  

Bądźmy j ik drzewa, siejmy się wszędy, silniej i wyżej z drzew wszystkich; 
niech nasze silne konary wpędy, milionne rozrodzą listki, by rfłiryfS jak w  lesie 
crtotnych, a zdobić, nawet to, co lud: >om trudno ozdobić, lochy p ^ p e  żałobv[i balów 
radość obłudną; —  o tak, my całą ziemią rodzoną, osłońmy w urocze szaóy, 
oraz Ludzkości zhańbione ło n o ,  w heliotropowe b ław aty ; —  by nie stęjpiły 
jedynej Cnoty która w  niewoli nie zmarła: w s t j d  n i e ś m i e r t e l n y ,  j w b e c  
ciemnoty którS. im wszystko w y d a ja !  ▼

Niech w  ■Wiadomościach> dz ał literacki, niech będzie tej cnoty stróżem, 
i siewcą innych! —  Dc przyoraczki popiołów zghszczów z krwi k u rz e m , nr6Ł 
chaj p rzystąp i1 —  śn ieg i  i mrozy, rozpuszczą pTzed poświęceniem a z bl ską 
witfsiią Siew się rozmnoży plon cn ó t ,  będzie Ib iw ienbem ! P. L. b. W. C.
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Czego nam
Kto chłodno przypatrzył się życia naszemu, 

dostrzegł w niem niejednego objawu chorobli 
wości. Sądząc bezstronnie przyzna, że n it nasza 
wtem jedynie wina, ale, jeżeli nie zechce za­
mykać oczów na rażące b ra k i , nie zaprzeczy i 
temu, że i my sam wolni od niej nie jeste imy. 
Zakrywać niedostatki, nie chcieć widzieć stanu 
rzeczywistego, pochlebiać sobie tam , gdzie po­
trzeba sobie całą chociażby gorzką powiedzieć 
p raw dę , znaczy gotować sobie z własnej woli 
coraz większy upadek, gotować 6obie drogę do 
zguby. Bo kto się nie liczy z rzeczywistością, 
k to  nie mając sił, nadto im ufa, ten zabrawszy 
się nawet w najrzetelniejszym zamiarze do p ra­
cy, obarczy je nad miarę, a tern samem w krót­
ce jeśli całkiem nie zniszczy to przynajmniej 
znacznie osłabi, i przedsięwziętą pracę zanie­
chać musi. Tylko dokładne rozpatrzenie się w 
stosónkach, dokładna znajomość siebie i sił, 
którem i się można rozporządzać i warunków7 w 
jakich ich używać można, jest rękojmią pewne- 
go skutku.

Tymczasem u nas inaczej. Zrywamy się 
szybko do pracy aby również w krótkim  czasie 
ostygnąć, zobojętnieć i popaść w zupełną bier­
ność. Wiele wrzawy a mało sku tku ; pretensyi 
i ambicyi osobistych co nie m iara, a przyjęcia 
się szczerego i trwałego spraw7ą publiczną ma­
ło ; to też kandydatów do dostojeństw pełno, a 
kandydatów do pracy rzetelnej mało. Krytyków7 
czynauś( i drugich mnóstwo, a pracowników ma­
ło ; nauczycieli narodu co niemiara , ale praw­
dziwej nauki i głębszei znajomości rzeczy, do­
brze i mozolnie szukać potrzeba; animuszu i 
buty w iele, ale w ytrwałości i skromności w7y 
nikającej z prawdziwego poznania siebie, i oce­
nienia sił. własnych rzadko ; podejrzewanie i pod­
suwanie niegodziwych pobudek czynom drugich, 
połączone z łatwowiernością do najwyższego sto­
pnia ; pretensja do nieomylności w łasnej, obok 
braku wyrozumiałości i uszanowania dla prze­
konań innych choćby dobrych; utyskiwanie na 
biedę ciągle, a oszczędność rzadka, i życie nad 
stan coraz bardziej się wzmagające; rzucanie 
się z ostateczności wr ostateczność; raz gorącz­
kowe chwrytąnie się wszystkiego, i o znów apa- 
tya do gnuśności posunięta, z owem godłem 
niedołęzności: „jakoś to będzie'*; oto, mniej wię- 
ce j, obraz stanu życia, naszego publicznego.

Te i inne podobne pojawy, z któremi się 
co chwila spotkać Biożna, to  nie są oznaki 
zdrow ia, to symptomaty choroby. Prawrd a , że 
Wi.eie z nich policzyć potrzeba na karb położenie 
w jakiem już od stu lat blisko 6ię znajdujemy; 
na to położenie, w którem jakby małoletni, 
wzięci w7 ku iate lę , pozbawieni byliśmy w7szel 
kiej sposobności do myślenia o najżywotniejszych 
spraw7a c h , sposobności, do używania a tern sa­
mem i rozwijania sił własnych. Ztąd też brak 
wprawy w ich używ7aniu, br»k praktyki życia 
publicznego. Że zdolności do tego nam nie brak 
posłużyć może Królestwo kongressowe, które 
mając taką sposobność jaką nam odjęto, w cią­
gu lat piętnastu bo od utworzenia kongresówki 
aż po rok 1831szy, po takich przejściach i wy- 
sileniach podczas wojen francuzkich, rozwinęło 
tak i zasób ż \c ia  organicznego. Wszelako stan 
nasz dzisiejszy, jakeśmy go powyżej skreślili 
jest rzeczywistym, jest to stan rozstroju i znie 
dołężnienia życia, stan chaotyczny, z którym 
3ię liczyć koniecznie potrzeba, bez względu na 
to  czyja w tern główna w ina, inacze, złe coraz 
więcej będzie brać g ó rę , rozbicie się na cząstki 
wzmagać się będzie, więc i choroba się wymo­
że, a jej skutkiem , wleczenie nędznego żywota, 
w którem  trudno dobić się jakiego wpływu na 
ukształtowanie całości, do której składu nale­
żymy.

Jakaż na to rada ? Domagać się odpowie­
dnich reform i instytucyi w kraju. Zapewne, 
to warónek niezbędny; one to, są jakby dobrze 
zbudowane, zdrowe pomieszkanie, którem jedy- 
mc> zdrowie zachować m ożna, bo duszne, wilgo­
cią zatęchłe zabija. Ale pomieszkanie może być 
dobre i zdrowe, a mieszkaniec z własnej winy 
rujnować może zdrowie. I od niego zależy jego 
utrzymanie. Instytucye chociażby najlepsze, to 
martwe formy; ducha w nie wlewają ludzie, 
oni robią z mch to , czem sami są. Dla tego, 
obok d magania się reform i instytucyi odpo­
wiednich, niech każden zacznie reformy i od 
siebie. Niech każden w swym zawodzie, w swem

kółku chociażby najszczuplojszym, n a  u f a n o w i s k u I O m e r  — Paszy w o jsk a m i,  k tó re  w  ilości 60 .000  n ad  
chociażby bardzo ścieśnionym i m j k i m  \  lobi W  granicą grecką c  lękają—  natu ra ln ie  rozkazu  w kroczenia.
co do niego należy, niech robi tóezeraw i cu 
m iennle, a  całość stan id się silną. Niech się 
mniej troszczy o to jak drugi ro b i, ile o to 
aby sam dobrze robił. Ziarnko do z ia rn k a , a 
będzie miarka. Niech nie narzeka, że mu się 
dostał w udziale mały lub podrzędny, zakres 
pracy, ze w większym , ważniejszym, stateczniej 
mógłby działać. To złudzenie i fałszywy apetyt, 
znak stanu chorobliwego. Praca w małym za­
kresie to próba sił, z której gdy wyjdziemzw y■ 
ciężko, ani się spój rzez jak  się posuniesz wyżej 
Potrzeba więc pracy rzetelnej, a do n ie j, aby 
była skuteczną, trzeba należytego przygotowa­
nia , trzeba n au k i, czyli znajomości i celu do 
którego się dąży, i środków jakiemi go można 
osiągnąć. Praca pokrzepi siły, nada hartu  duszy, 
nauczy należycie cenić samego siebie, bo zwy­
kle ten człowiek wiele o sobie rozumie, który 
w rzeczywistem życiu nie próbował sił własnych; 
tak i, łatwo krytykuie i lekceważy pracę obcą. 
P r a c a  sumienna nauczy szanowanie drugich 
pracowników, zawiąże między nimi węzeł silnej 
merozerwanej s p ó j n i ,  która jest najmocniejszą 
podstawą s o l i d a r n o ś c i ,  bez której, niema 
silneg° publicznego życia,

K o r e s p o n d e n c y e .

Wiedeń 30 Grudnia 1868.

Rok bezow ocnych  zbrojeń się 1 dziw nie  podejrza­
nych pokojow ych zapew nień zbliża się ku  k o ńcow i........
P o tom ność  dz iw ny  sąd będzie m us ia ła  orzec o r. 1868; 
o tej epoce dziw nego  n ie p o k o ju ,  n ie sm aku  ogólnego, 
tak w łaściw ego chw ilom  przejściowym  w  życiu n a ro ­
d ó w :  ja k  b n w ie m  w  istocie ocenić r o k ,  obfity z j e ­
dnej s trony  w  agitacye , p ro je k ta ,  kom binacye, aliansy 
nienaw iśc i i an tagon izm y polityczne , a z d rugie j tak 
ubog i w  r e z u l t c t a ,  ani jednego b o w iem  n o w e g o ,  p r a ­
wdziwej doniosłości fak tu  nie stworzył.

H iszpanii  —  r e w o lu c ja , w e  F rancy i —  opo 
zycya, w  Niemczech P ru sy  z jednej s trony, abso rbu jące  
centralis tyczne na w e w n ą t r z , z s traszną p ro p ag a n d ą  za­
borczą na z e w n ą t rz ,  —  z drugiej p o łu d n io w e  Niemcy, 
n ie  p r a s k ie  n iby .  n iepew ne w śró d  najrozmaitszych prą  
duw, dok try n  i p r o g ra m a tó w  poruszanych  i cofanych, 
kw estya D uńska  z przyległościam i m ów iąca  w p ra w d z ie  
od czasu do czasu m e m en to  p a n ó w  c h w i l i ,  lecz n ie ­
jasna dzisiaj jak  i w c z o r a j , Anglja  m ów iąca w ie le  by 
nic nie p ow iedz ieć ,  W ło c h y  bez Rzym u, pom im o pań 
s tw ow ej esys tency l nieco chaotyczne w e w n ę t r z , nie 
m ogąee w y tw orzyć  sobie jasnego  s tanow iska na zew nątrz,  
Rosya to w ojenna, to  p o k o jo w a , to  grzeczna, to  w ra  
cająca do odw iecznej swej arrogancii  zaborczej, A u s l ry -  
j a , której s tanow isko  po lityczne w  Niemczech —  n ie ­
jasne, w  Rzymie —  nieprzyjemne, na W s c h o d z ie —-nie­
w ygodne, w  s tosunku  do  Francyi — n ie p e w n e ;  Turcja, 
z rospaczy w  ro lę  p row oka to ra  wpadająca ,  —  a w śród  
tego k rew  się leje i w  ziemiach g reck ich ,  i u B u łg a ­
rów , a n iepokó j i w  przejmujących się dz iw nym  za 
pa lem  w o jennym  krajach m łodszych  b rac i ludzkości — 
R u m u n ó w , i u  S e rb ó w  i wszędzie w  gran icach  pano ­
w an ia  Tureckiego. O to są fakta , d an e ,  po  k tórych  s ę -  
dząc śm iało  rzec m o ż n a ,  że s tan  rzeczy w  ciągu roku 
n ap ię tn o w an y  by ł uznaniem  oczewislej niem ożebności 
dalszego przeciągania dokucz liw ego s ta tus  q u o , przy 
dziwnej niechęci do  z m ia n ,  do  akc ii ,  do  czynu Przez 
rok  cały tym  to rem  dążąc doszła Europa cywilizowana 
z końcem  ro k u  do  sytuacyi k ló rę  śm iało  nazw aćby  m o ­
żna śm ieszną g d y b y  nie była tak  p rz y k rą ,  iż w  imię
ludzkości śm iać się nie w ypadą........

H iszpanja ,  Turc ja — są to  w każdym razie kraje  
najwięcej poruszające ciekawość ludzką w  chw il i  obe­
cnej : w  Hiszpanii B urbonów  w p ra w d z ie  w ypędzono ,  
ale k ra ju  n ie u spoko jono  i w ypadki w K a d y z i e ,  o k tó ­
rych  tak dużo m ó w iły  i m ó w ią  dz ienn ik i ,  zda się były 
tylko je d n y m  z ob ja w ó w , k tó rych  w  ogóle na pó łw y­
spie w s z ę d z ie , w  im ię  najrozm aitszych ko tery i i p r e ­
tensyi —  pełno. Rzeczpospolita, rozm aicie  przez rozma 
i te  koteryc po jm ow ana  i Iłómaczona. kandydaci do  kc 
rony naw e t  najpoważniejszy ilością zw o le n n ik ó w ,  ks. 
Carignan (Sabaudy i) ,  dy k ta tu ra  im perja lizm  , reakcyjny 
Izabelizm , Karllzm le g h y m iz m ,  —  wszystko to p rzy­
czynia się jedyn ie  do w iększego chaosu w  k ra ju ,  k tó ­
r em u  tak  b rakn ie  e lem entarne j o rg an iz ac j i  w ew nętrzne j.

W  T u rc y i ,  po ze rw an iu  dyplomatycznych z Gre­
cją s to s u n k ó w  i zajściu ze s ta tk iem  „E n o z is“ —  w szy­
s tko  w yg ląda  na ju trzejszą , jeśli n ie dzisiejszą jeszcze 
w ojnę zaża rtą :  w  Grecyi — tem  więcej —  t e m ,  kto 
w  Boga wierzy, zbro i s ię  i entuzjazm  w o jenny  m a być 
nadzwyczajny. S u łtan  m ia ł  pow ołać N am ik  —  Paszę, 
popularnego  od  c?asu e iek u c y i  l ibańsk ich  (powieszenia 
k i lk u n a s tu  wyższych u rzędn ików ) do  d o w ó d z tw a  obok

E u r o p a ,  zapatrzywszy się na c iekawy W s c h ó d ,  
t a c iy n a  gw aitow nem k sy m p to m am i zd ra d z ić  zab ie ra ­
nie się do  w m ięszauia s ię  w  k w e s t ę ,  k tó rą  pom im o 
najszczerszej dypfom otów  c h ę c i ,  t r u d n o  będzie zlokali­
zować. P rz y n a jm n ie j , u sun ięc ie  M ous l ie r  a i zastąp ien ie  
go L ayale ttem  m a je d n ę  jasn^  s t -o n ę —'przew idzenie  k o ­
nieczności wbiięszan ia  się w  sp ra w ę  W sc h o d n ią  M oskw a 
p ro ponu je  w  sp raw ie  zajść w schodn ich  konferencję 
F ra n c u sk ie g o ,  Angielskiego, Rossyjskiego Austryjackie- 
go, P ruskiego, W łosk iego  i Tureck iego  pe łnom ocn ików , 
a ks. G o n z a k ó w  jest tyle g rzecznym , że przyjm uje na 
się określen ie  p o d s ta w  k o n fe ren c j i .  Są to do tąd  tylko 
p o g ło sk i ,  w p ra w d z ie ,  lecz w  nich rozum iem y  jednak 
chęć przewlec nieco sp rą w ę ,  a tym  czasem zbliżyć n ie­
co więcej siły w o jenne  do przyszłego w ojny  teatru .  Co 
d z iw nem  się wydać m o ż e ,  to  —  okoliczność,  iż c h o ­
ciaż h r .  B ismark m ia ł  się o d e z w a ć ,  iż konflik t Grecko 
Turecki obchodz i bliżej F r a n c j ę , Angłję i R ossję  tylko, 
lecz pom im o  to m ó w ię  ludzie o jak ichś  instrukcyacb, 
przez P rusk iego  męża s ta n u  w ysłanyeh  do pruskich  peł­
n om ocn ików  za g r a n ic ą , a mających b rzm ieć  id e n ty ­
cznie z in s t ru k c ja m i ,  jakie ks. G orczaków  do  sw oich 
wystosował

Z pow o d u  n o m in a c j i  ń a ra le t l a  są d o m n ie m y w a ­
nia o chęci zbliżenia się F rancy i do  P rus  a może przez
nią do  Ross ii  D obre  by to  by ło  now oroczne  a u -
g u r iu m   K rasom ów ca  ko ronow any ,  k tórego  m o w y
od L is topada 1863 co raz to  p iękn ie jsze ,  co raz to 
m niej na św ia t  polityczny w yw ierają  w p ł y w u ,  ma zn o ­
w u  prżem ówić 4. S ty c z n ia , o tw iera jąc  posiedzenia Cia* 
la p raw odaw czego. Będzie to zapew ne s ta ra  piosnka — 
m yśl pow szechnego k o n g resu  dla za ła tw ien ia  wszystkich 
kw est i i  Europejsk ich .  T ru d n o  się zgodzić na t o , ażeby 
m yśl podobna czem i n n e m b y ł a ,  ja k  marzeniem. Zawsze, 
wszyscy w  E u ro p ie ,  co będą  m ogli  to  uczynią ażeby 
w ojnę  zażegnać,  loka lizow ać,  iub  choć do w iosny  p o ­
wstrzymać.

Lecz rozp isa łem  się tyle o rzeczech nie —  wie­
deńskich  — nie  m oja  w  tem  w ina  : najm niej się dziś 
w  W ie d n iu  słyszy, pisze i m ó w i  o t e m , co się w  A u -  
s try i dzieje. Dane polityczne, tak  artystycznie  zestaw io­
ne w księdze c z e rw o n e j ,  d o w odzą ,  ż e A u s t r y ja ,  n ie zdo ­
bywszy sobie w  c iągu  ro k u  s tanow czego sojusznika, 
nie wynagrodziła  sob ie  tego  b rak u  w zm ocn ien iem  choć­
by  obserw acyjnego  w p ły w o w e g o  s tanow iska na W s c h o ­
dzie ,  gdzie p Prokesz — Osten z K onstan tynopo la ,  a 
p. E d e r  z B ukarasż tu  m ogli i m ogą  p o św ia d c z y ć , i i  
z każdym dn iem  p ra w ie  traciła  A ustry ja  je d en  z swych 
p u n k tó w  oparcia w  ks ięs tw ach  N a d d u n a jsk ic h ,  a p. 
Kollay w  Belgradzie z pewnoócią niezaprzeczył by  t e ­
m u ,  iź w  roku  pańsk im  1866 —  7 k to  w ic  czy nie 
lepiej s tały  w  Serbii in te resa  A ustry i niż dzisiaj..  Są w 
dziennikach  tute jszych w iadom ości o ru ch u  m a ry n a rk i  
A Ustryjaekiaj koło  T r i e s tu :  to mi przypom ina ,  że od  
T riestu  s to sunkow o  n ie  bardzo  daleko do W e n ec y i ,  w  
której tak n ie d aw n o  jeszcze przebywali P anow ie  Paiin, 
Paulueci Ł Ł am ańs^ i co m ia ło  w ie le  przyjemności spra­
wiać S łow ianom  wybrzeza Dalmackiego.

M ów ią t o ,  że chociaż W ę g r o m  bardzo  się chce, 
ażebv p. Kollay p. Prokesz a Oslena w  K onstan tynopo lu  
zamienił,  p .  m in is te r  Becke g w a łto w n ie  zap ragną ł Wscho* 
dniego  nieba i lej ważnej p o s a d ;  —  w spom inam  o 
tem  z p e w n y m  s m u tk ie m ,  bo  m ojem  zdan iem  nie miej­
sce to  d ia żadnego z tych panów. W  R zym ie  —  z Au- 
s tr ją  k łopoty ,  ale p. W a łu je w  ma być sz cz ęś l iw y : za-  
b a w n e m  może się w y d a ć ,  że w  czasie trak tacii  z 
n im , bardzo  ożyw ione rozm ow y m ia ła  k u r ja  z p e łn o ­
m ocnik iem  francuzkim  o d b y w a ć . . .

Koniec końców , je s teśm y w  w ig il ją  św ią t  Bożego 
Narodzenia i p ra w ie  —  N ow ego  R o k u ,  a także w  prze­
dedn iu  wojny. —  A w  A ustry i  zda się na o k o ,  że 
więcej W ieliczkę  r a tu j ą ,  niż się rek ru tu ją  i z b r o j ą . . .  
Zkąd  by  to pochodzić m og ło  ? Czy z nadzwyczajnej 
pew ności  siebie ? Kto w ie  , czy nie dla t e g o , że ludz­
kość p rzed  n o w y m  rok iem  kalendarze mienia. P rości 
b o w iem  śm ierteln icy  z końcem  ro k u  m ają  zwyczaj w  
now e kalendarze  się zb ro ić ,  a w  swiecie po litycznym —  
szukają now ych m in is t ró w  —  taka dzisiaj m o da .  W  
Anglii — now e in in l s t e r ju m , w  Grecyi —  świeże zm ia­
ny, R u m u n i  na s iekierkę kijek n ie d aw n o  przem ienili ,  
a Turcy, o r a tu n e k  d b a l i , m yślą s ław nego  R yza —  
Paszę zn o w u  do  m in is te r ju m  wojny  tak  d aw n ie j  d la 
n iego k o rz y s tn e g o , p rzypuścić.  W e  F rancy i także zm ia­
ny, bo  z p. M oust ie r  u s tąp ił  i p. P i n a r d , n a jn ie p o p u -  
larniejszy z m in is tró w ,  k tó ry ,  trzeba m u  to przyznać, 
w ys tąp ił  z h o n o r e m  i s k ro m n o śc ią , co go wielce n od -  
nosi w e w zględzie p sycho log icznym , a k to  w i e ,  czy 
w  przysz łem  życiu elekcyjnem  szans n ie doda  . . ,

Czyż A ustr ja  choćby dla m ody  nie zm ieni m in i-  
a te r ju m ?  A p rzed  k ilkom a d n iam i m ów iono  o te m  
w ie le ,  i p o te m  zn o w u  m ó w io n o ,  a dziś  —  znowu 
n ik t  nie m ó w i nic. Są w p ra w d z ie  ludzie z ło ś l iw i ,  k(ó-
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rzy u t r z y m u ją , iż, w łaanje dl U " o  nic się n ie m ów i,  
że w ie le  s ię  w ażnego  czyn i,  p r z y g o t o w u j e . . .  Lecz ja 
do  tyeh eb y try c h  nie na leżę ,  1 w iem  ty lko , iz Izba 
p o s łó w  n ie  o b ra d u je ,  p o s ło w ie  s ię  po ro z je żd ż a l i ,  że 
po św ię tac h  spodz iew ać  się nale*y, polscy d e p u to w a n i  
najspiesznie j się z j a d ą , że tymczasem najwięcej tu  m ó ­
wią o T u rc j i ,  Grecji i W ie liczce ,  choć o  tej ostatniej 
w cale riie w  im ię  sym palył d la P olaków , a t a k , dis 
m iłeg o  grosza. W ie m  jeszcze, że w ieie  w  W ie d n iu  
je s t  obecnie  p a n ó w  z Galicyi w  sp raw ach  kolejowych, 
że po  n o w y m  r o k u  w Izb ie  d e p u to w a n y c h  na porzą­
dek dzienny  m usi przyjść r e z o lu c ja , d la  tej j roslej 
przyczyny, że mieli przecież o niej ludz ie  m ó w i ć , a 
d o tą d  nie m ó w i l i , — za n ią —  k o m p ro m is  z Czecha­
m i  —  dia tejże przyczyny, może k łopo ty  finansowe, 
b o  to  u  nas —  rzecz n a tu ra ln a  i w iecznie n~ p o rzą d ­
ku  d z i e n n y m , a do lego p. Becke chce nas opuścić. 
Z ajm ują  się tu  t ro c h ę  i ag i tac jam i w yborczem i w W ę-  
g rzecn , lecz m o je m  zdan iem  nie dość —  bo  i cóż z 
te g o ,  że dziś beak iśc i  są p raw ie  p e w n i  zw yc ięz tw a?  
Co będzie ju t r o ?  A m ó w ią  tu  nieco o jakichś jakoby  
p rusk ich  agitacjach w  kra jach  w ęg ie rsk ich  —  i w a i j  
wszy na s tusunk i s ie d m io g ro d z k ie , na  s tan  s łow iańkich 
k ra jów  św. Szczepana . z n ie c h ę c ią , ale się te m u  w ie ­
rzy n ieco ,  a w spom ina jąc  o r. 65 i 6 6 ,  o s tan ie  ó w ­
czesnym Czech i W ę g i e r ,  bardzo  się sm u tn o  ro b i ,  d o ­
p raw dy .  Nie w ie m ,  w is tocie ,  jak  d łu g o  W ęgrzy  kon- 
tenci b ędą  z sytuacyi w y tw o rzo n e j  d la  nich na W o ło -  
s z c z y z n ie , ud s t rony  s e rb sk o -b u łg a rsk ie j  —  s<an rze 
czy, dziś n iedobry ,  może się stać lada chv,ila s ta n o w ­
czo z ł y m , a wtenczas p an o w ie  E d e r , Kollay i inni 
będą się  albo g n ie w a ć , a lb o  smucić. Daj B o ż e . żeby 
je d n o  lu b  d ru g ie  pom ogło .  Co do P rusaków , d e m o ­
kraci • soc ja l iśc i , co tak jeszcze n ied aw n o  czysto po 
p r u s k u  , lecz za g łośno  nieco w  obecności c. k- k o m i­
sarza w  b ie rha ll i  r o zm a w ia l i ,  b u r s z e ,  toż »aruo czy­
niący na znakom itych  kom m esacb  wszystko  to j a ­
koś na ch w ile ,  czy na d łu g o ,  nie w ie m ,  przycichło.— 
Kiedy m ó w io n o  o zm ianach m in is te r ja lnych  , wymienia 
no  dość często nazw isko p. B a n h a u s a , m ów iono  mi, 
że p. R yg ie r  b y ł  w  W i e d n iu ,  za co nie za ręczę ,  bo 
go nie w id z ia łe m ,  a gdybym  i zo b a cz y ł ,  nie wiem, 
czybym p o z n a ł , bo  go nie znam  wcale . . . Miała to 
być p o d róż  , w  sp raw ie  ugody  z Czechami odbyta .  
M ów iąc o M inistrach , m >głbym w spom nieć  jeszcze 
p a rę  n a z w isk ,  pom iędzy  k tó re m i  może b y  się i po ls ­
k ie znalazło —  lecz lo są gadan ia  , a takich  nie chce 
się p o w ta r z a ć , tem  b a r d z i e j , że dziś w  A ustry i  w ie l ­
k a  m o d a  n a  d e m e n t i e  i sp ro s to w an ia .  Co do  s p r o ­
s to w a ń ,  czytaliście zapewne j e d n e ,  o trzech polskich 
p o d p is a c h . . .  Ogran iczę  się w ięc na  p o w tó rze n iu  jeszcze 
je d n e j  p lo tk i  o objedzie u J. E .  P. M in is tra  Rolnictwe 
Mieli tam  być wszyscy m in is t ro w ie  , prócz H r  Beusts 
k tó ry  w  ten  dzień by ł zaproszonym  do  s to łu  Arcyks. 
Zofii (sic) Nie w iem  jak  k to ,  a j a ,  k tó ry  w  ten dzień 
u  n ikogo  na obiedzie proszonym r.ie by łem  ani weź 
n ie  m o g ę  ao p a trze ć  g łębokie j  sinifikacyi politycznej w  
tern s i c ,  k tó re  um ieśc iłem  jedyn ie  d la  tego iż pan, 
k tó ry  m i b y ł  łaskaw  tę ob ia d o w ą ta jem nicę  powierzyć, 
a  k tó ry  na ob iedzie  o w y m  sw oją  d rogą  także nie był,  
m ia ł  w yraźnie  g łębokie  s i c  polityczne na twarzy. —  
Tak l o ,  b iedn i wielcy ludz ie ,  d o p r a w d y  idzie w ielki 
człowiek przez G raben —  s i c !  Pali sygaro  s i c !  Jest 
na  o b ied z ie -— d i t t o !  Pójdzie do  O r t e u m —  s i c !  Z a­
raz  — polityka. Dziękuję Ci Panie  B o ż e , że nie je s tem  
w ie lk im  człow iekiem  —  m o g ę  spokojn ie  c h o d z ić ,  s ie­
dzieć , s p a ć , i n ikogo  to n a w e t  nie z d z iw i : m o g ę  n a ­
w e t  zach o ro w ać ,  i nic sobie z tego ludzie dob rzy  nie 
r o b i ą 1. .  Ale dość  już tego  w szystk iego: dokuczywszy 
w a m  należycie g ad u ls tw em  m o j e m , kończę życzeniem, 
ażoby nadchodzące św ię ta  p rzyniosły  ludz iom  spokój, 
a  n iedalek i rok  no w y  — jeśli n ie s p o k ó j , to szczęście, 
ch o ć b y  i  d rogo  op łacone ,  A ustry i  życzę —  dobrych  
f inansów  i am b asa d o ró w ,  k ra jo w i —  p rzedew szys tk iem  
u r a to w a n ia  W ieliczk i i lepszych wszechnic, a W a m , — 
po m y śln o śc i  i rogu  o b f i to śc i , pełnego  p ła tn y h  a b o n e n ­
tó w .  A  h
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(y). B ardzo  s łuszn ie  w ypow iedz ia ła  w  p rog ram ie  

sw oim  szanow n i R edakcya „W ia d o m o śc i* ,  t e  przyczy­
ny n ie u sz a n o w a n ia  p ra w  naszych przez ubcych u p a ­
t ry w ać  należy w  b ra k u  poczucia n a ro d o w eg o  i poczucia 
obow iązkow  obyw ate lsk ich  w  znacznej części m ieszkań­
ców  naszej ziemi, w  n ied o s ta tk u  sił m oralnych  i m a -  
te ryalnych odpow iada jących  chęciom i po trze b o m  n a ­
szym, w  b rak u  w y tk n ię teg o  przez op in ię  publiczną 
k le r u n .u ,  a n a w e t  w  b r a k u  samejże rozw in ię te j  opinii 

W szy s tk ie  te b rak i  i n iedosta tk i  dosta tecznie 
dały  się n am  już  we znaki, p rzyp raw ia jąc  nas niemal 
o ca łkow itą  ru in ę  f in an so w ą ,  zag ładę  na ro d o w o śc i  i 
rozśprzężenia  społeczne  i  m oralne,  lak  iż czrsby nam 
było  sku tecznyeh  na  zaradzenie m u  użyć śro d k ó w ,  je ­
żeli n iecheen  j  osta tecznego c iosu  zadać naszym  n a ­
dziejom.

uiiaio pow iedzieć  m o i n a , ze g łów ną ,  jeżeli n ie 
je d y n ą  przyczyną złego, rakiem  toczącym zd ro w y  skąd 
inąd o rganizm  nasz, je s t  b rak  o św ia ty  w  p raw d z iw e m  
św ię tem  znaczeniu  lego  w yroku . —  Brak  ten w  d w o ­
jakiej u  nas ob jaw ia  się postaci. —  Baz jako  zupe łna  
n iem al ciemność u b iednego  naszego ładu ,  k tó rego  
g r u n t  dob ry  i poczciwe z n a tu ry  instynkta ,  p o zb a ­
w ione  są dobroczynnych w p ły w ó w  praw dziw e j o iw r a -  
ty, a w ydane  na Dastwę szatańskim pokusom  ło t r ó w  
I a jen tów  l u b l o w y c ł , w  zastraszający sposób  paczyć 
się zaczynają —  P o w tó re ,  iako pow ierzchow na  ogłada 
połączona pon iekąd  n a w e t  z pew n e m  specyalnem  u- 
zdoln ien iem  do prak tycznego  życia, pozbaw iona  głębszej 
p e d s ta w y  m o ra ln e j ,  mającej być regu la to rem  całego 
życia, u  wielkiej ilośui ludz i ,  zaliczanych do  tak  z w a ­
nej inteligencyi.

Na p ie rw szą  część osta tn iego tw ie rdzen ia  naszego, 
to je s t  na n iedos ta tek  ośw ia ty  u  naszego ludu ,  każdy 
bez w ątp ien ia  się zgodzi, d ru g a  u n ie jednego  może 
w y w o ła  Jakiś n ieokreś lony  u śm iec h  na u s t a ; wszelakoz 
p o m im o  to śm ia ło  przy tw ie rdzen iu  naszem  obsta jem y 
i cz łow ieka posiadającego n a w e t  wieie specyalnych  
w iadom ości ,  p ra w n ik a  albo technika, a n a w e t  l i terata ,  
tego xar  rep rezen tan ta  ośw ia ty ,  nazw iem y n i e
o ś w i e c o n y m  j e ż e l i  m ora lna  jego  s trona  w  dy- 
sha rm on i i  zostaje z je g o  s troną  ln le i ie1 cualne N auka 
nie p o w in n a  być to w a re m  n a ład o w an y m  do  głow y, 
ąle p o w in n a  n a m  przejść w k rew  i kości,  po w in n a  
stać się częścią nas, nam i samymi, a zarazem jako  część 
p raw d y  odw iecznej uszlachetnić  nas, u trw a lić  w  nas 
wolę, zam iłow anie  cnoty —  je d n e m  s łow em  w yrob ić  
w nas szlachetny i n ieug ię ty  charakter.

Z naszych szkół wychodzą nieźli u rzędnicy,  ad 
wukaci, jacy tacy technicy i t d. z zasadą p a n e m  e t  
c l r c e n s e s  ale n ie  charakiery  A dopók i to  nie nas tąpi ,  
dopóki n a u k a  nieda nam  ludz i kochających Boga, b l i ­
źniego i cnotę, go tow ych  dla nich i d la p ra w d  przez 
się w yznaw anych  oddać  w szystko, a n a w e t  życie, k ie ­
ru jących  się w  czynach sw oich  nie p rzypadk iem , nie 
konw enencyą  lu b  w zg lędam i na  s to su n k i  chwilowe, 
ale zasadą m ora lnę ,  będącą ;lch treścią, zw ie rc iad łem  
ich duszy —  pó ty  nie będzie  można puw iedzieć ,  że 
nasza io le ligeneya je s t  inteligencyą, że posiada p raw dzi­
wą o św ia tę ,  bo  każdy uczciwy prostaczek wyższym 
je s t  od n ie j ;  pó ty  w iecznie  ch rom ać będz iem y  w  n a ­
szych działaniach, bo  przy najlepszych chęciach b rak n ie  
nam  ludzie, na  k tó rych  by  się zaw rze  i wszędzie sp u ­
ścić m ożna, k tórzyby  zdo ln i  byli w ykonać  wszczegó- 
lach, pom ysły  zbaw ienne ,  p o w zię le  przez k i lku  szla­
chetnych i z pośw iąceniem  k ie row ników .

P rz ed e w sz y s tk iem  zatem , aby mieć poczucie na 
r o d o w e  i poczucie obyw ate lsk ich  obow iązków , tudzież, 
aby  się w yrob ić  m ogła  stateczna i pow ażna  op in ia  p u ­
bliczna, kon iecznem  jes t ,  ażeby in te l ig e n c ja  m s z a  prze 
s ta ła  być jedyn ie  zb iorem  au to m a tó w  zapełniających 
jedynie  luk i  w  wielkiej maszynie p ańs tw ow ej,  ale aby 
poczu ła  się oraz w  godnośc i  swej człowieczej,  złożyła 
ambicyę, chęć zysku i używ ania  na ofiarnym  o ł ta rzu  
Ojczyzny, a zbudz iła  drzem iące w  niej zarody w ie l­
kich cnót ua ro d o w y ch ,  to  jes t,  aby się s ta ła  w łaśc iw ą 
inte ligencyą, a po lem , ażeby tę  o św ia tę  w szystk iem  
siłam i s ta ra ła  się rozszerzyć m ię d zy  ludem , k tó ry  raz 
p rze jrzaw szy , z w łaśc iw ą  sobie w y trw a łośc ią  chwyci 
się p raw dy  i w olnośc i  i wzniesie ją  na  sw ych  barkach  
pom im o  zas tępów  piekielnych, k tó re  ją  s t łum ić  us i­
łu ją .  —  O św ia ta  taka, pochodząca z d ucha  p raw dy  i 
miłości, p rzy jm ie  się  w n e t  u  lu d u  t w n e t  też w yda  
owoce. O budzi ona drzem iące poczucie narodow ości ,  
budząc  zarazem su m ien ie  do  pe łn ien ia  obow iązków  
naro d o w y ch  l  obyw ate lsk ich .  —  O św ia ta  taka w y w o ła  
do p ie ro  u  nas pow ażną  op in ię  pub liczną ,  u s ta la jąc  szla­
chetny  i su row y  jej k ie runek.

In icya lyw a w  tej m ierze  wyjść w in n a  od  dz ien ­
n ika rs tw a  1 zaiste szczytny (o obow iązeł s tać  nr straży 
ducha  narodow ego ,  jego  zacności i godności.  (C. d . n  )

Przegląd polityczny,
A u s t r j a  i  W ę g r y .  Ciekawe zajście m in is tra  

f inansów z b ank iem  n a r o d o w y m ,  co do  zaprzeczenia 
te m u  z w y p ła ty  subw ency i m ił iona  złr. d ła dyw idendy  
p a p ie ró w  b a n k o w y c h , o ile nie dochodzi ado 7 %  m a 
zakończyć się  procesem. M inis ter  f inansów  w y d a ł  o b w ie ­
szczenie z d. 28 g ru d n ia  1868 r . , co do w ydaw an ia  
obligacyi je d n o li te g o  d łu g u  Państw a

W iener Ztg, zaprzecza wieści odw o łan ia  posła  
A ustry i  w  K o n s ta n ty n o p o lu , p. fe ldm arsza łka barona  
Pro isz O sten .

R ząd  zamyśla k reow ać doda tn ią  policyę cy­
wilną  , k tórej każden członek  m a  do s ta ć  do  500  r e ń ­
skich o p a ł  i m ie sz k a n ie ; nie należy w ięc  w ą tp i ć , że 
będzie  n a  te posady  n a t ło k  n iem ców

Sankcyonow anie  p la n ó w  no w e j  us taw y ,  w o jsk o ­
w ej organizacyi a rm ii  au s try»ck ie j , m a  w  tych  dniach

nas tąpić,  W r i t e  tego  p l a n u , u rzędow an ie  in sp e k to ra ­
tó w  m i b y ć  l a i u k w e m  całkowicie

SŁ-ełu t o ustąpienfai m in is t ra  w o jny  p. Kuna. 
M in is trow ie  G łskra i  B e rger  d c s l . l i  o rd e ry  Iszej kiasy 
„żelaznej norony* , m in i s te r  f inansów  B res te l o d m ó w ił  
przyjęcie o r d e r u ,  t  zasady, że t a k o w e ,  jakoteż przyw i-  
leje szlacheckie osoblic ie  p o tę p i ł  w  r. 1848 .,  i że za­
pa try w a n ie  j e g o , się  n u  rm ieniło .

M inisteryum  p o s ta n o w iło  aby rezo lucję  S e jm u  gi 
l icyjsmego Radzie P ań s tw a  nie przedłożyć.

Na posiedzeniu r e p rez en ta n tó w  w  Peszcie o b r a ­
do w an o  n t d  rozporręd  >an iem m inis*eryalnem  o przy­
g o to w an iu  wy boro  v  do  S e jm u  w ęgiersk iego  —  W n io ­
sek wyłączenia Ż ydów  nie u trzym ał  się.

B anatna  konfereneya zebrana  w  Zagrzebiu  u c h w a ­
liła k o m ite t  m ający się  m ianow ać  przez b ana  U io a :k ie -  
go b aro n a  R a u c h , k tó ry  to  k o m ite t  w in ien  b y ł  ułoży? 
organizacyę by  takow ą p rzedstaw ić  konferencyi.  Jakoż 
kom ite t  się  zeb ra ł  a  ban  R auch  p r z u r a w l i ł  w  d u c h u  
m iłości i pos tępu

W  d. 22. z- m. i r. t r a n sp o r to w a n o  kole ją  L w o ­
w sko -  C zern iow ieeką dz.ała i i u jU * d la  R u m u n ii .

Z W ieliczki o t rz y m u je  „Gazeta Lwowski. “ n as tę ­
pujące d o n ie s ie n ie : Przed k ilkom a dn iam i przyby ł t  
W ied n ia  c. k. radca d w o r u  p. H ln g en au  i  obją ł za i rąd  
naczelny k o p a ln i ,  — tak p o d  w zg lę d em  ad m in is t ra cy j­
nym  jako  i techn icznym , przyczem m a  sobie p o ru e ż o -  
ne dochodzenie, czyli i na  kogo  spadać w łaśc iw ie  m o ­
że odpow iedz ia lność  za w ypadek w ylew u, O prócz tego 
zjechała w  d. 29. b. m. do  W ieliczki specyalna k m i ­
s j a  techniczna dła zbadan ia  s ta n u  rzeczy i podania  ś r o d ­
ków  zaradczych. Do kom isyi należą p. p. dep u to w a n y  
T u n u e r ,  inżynier  kolei północnej Kłeszczyński, inżynier  
kolei pańs tw a B o c h k o lz , w ęg ie rsk i  inżynier  sa l inow y 
Juch 5 i  wyższy radca górniczy Jeszke. Komisya zaczęła 
w  d n iu  w czora jszym  zwiedzać kopaln ię .  S tan  w o d y  pod 
poziom em  austry jackiem  w y n o s i ł  dn ia  wczorajszego 1 
śążeń 1 s topę 2 c«le. P rzypływ  wody. 39 st. sześć, na 
m inu tę .  R ob o ty  około  za tam ow an ia  ź ród ła  znacznie p o ­
stępują .  Ażeby się dostać  ko ry ta rzem  *„Kloski“ k tó rym  
w uda  płynie do  ścian ziemnych, w  poprzek k tórych  m a  
stanąć now o t a m a , opanow ano  p rą d  w o d y  już  na 40 
sążni d ługości.  S podziewać się należy, że jeżeli przy­
pływ  w o d y  się n ie zwiększy, będzie m ożna m inąw szy  
ściany solne u s ta w ić  tam y poprzeczne m iędzy  ścianami 
z i e m n e m i , i  zabespieczyć je  t a k . 'aby  w oda  nie m ogła  
odpłynąć jak to  się s ta ło  z ta m a m i poprzecznem i w b i ­
łem) p o  b o k a c h  w  śc iany  so lne

H i s z p a n i a .  Dzienniki donoszą ,  że repub likan ie  
pu s tan o w il i  p ro g ra m  sw ój za rzucić ,  a pop ie rać  kandy­
d a tu rę  E s p a r t e r a , jednakże to  zdaje się być n iep ra -  
w d o p o d o b n e m

Z M adry tu  z a p e w n ia ją , ze w yp ła ta  k u p o n ó w  o d  
d łu g ó w  kra jow ych  i zagranicznych je s t  zabezpieczoną 

W s c h ó d .  W  sp raw ie  sp o ru  G recko Tureckiego 
dochodzą w iadom ości nadzwyczaj poko jow e.  P o d o b n e  
w*adomości w y p ad a  wszakze p rzy jm ow ać z p o w ą tp ie ­
waniem .

M ó w i ą , że T u rcya  nie p rzys tąp i  d o  konferencyi 
na k tó re j  podn ieeanoby  myśl ods tąp ien ia  K andyi n a  
rzecz Grecyl lu b  nadan ia  tej wyspie  obszernej a u to n o ­
m ii  Byłby to  tylko d o w ó d , że konfereneya przyczyni­
łaby się  do  zw iększenia  panującego  rozdrażnien ia .

F r a n c y a .  S en a t  i ciało p raw odaw cze  zw o ła n e  
będą  18. Stycznia.

• L t  Temps» d o n o s i : Francy i  i Anglia m a ło  są przy­
chylnie  konferencyi *, p rzek łada łyby  one w y m ia n ę  no t 
m iędzy  gabinetam i.

n i o s k a  i  Rząd m osk iew sk i pow ołu je  wszystkich  
u r lopow anych  do  szeregów w  ja k  najprędszym  te rm i­
nie a n a w e t  wysłużonym so ida tom  d y m isy o w a n y m  a 
zdolnym  do  t ł u i b y  w o jskow ej ob iecu je  po 15 r. s. i 
zapew nien ie  g ro d k ó w  d o  życia rodzin ie ,  d la zachęty  
wstąp ien ia  do sw ych  h o rd

a : » -

( W . )  Obowiązki k ro n ik a rz a ,  nie są  tak  ł a t w e ,  jak b y  
się  to zdawało.

K ronikarz  w in 'e n  stać s ię  czyta jących przy jacie lem , 
d o r a d z c ą , i zaw iadam iać  ich n a ty ch m ias t  o w szys tk iem  co 
s ię  s t a ło ,  lub co  s ię  s tać  ma.

Kronikarz  win ien  w sm u tk u  r o z w e s e l a ć , w w e s o ło -  
ściacłi zaś p r z y p o m i n a ć , iż podczas  hula tyki  m o ż n y c h , r o z -  
c w e r t o w a n ą  naszą  Ojczyznę.

K ro n ik a rz  musi  zadow aln iać  czyteln ików i czytelniczki. 
Z p ie rw szem i ła tw ie jsza  s p r a w a , z d ru g iem i  i t ru d n ie jsza  i 
n ieb ezp ieczn ie jsza ,  bo p ięk n e  czy te ln iczk i ,  bywają  często  
k ap ry śn e  , i żądają  także  sp raw o zd ań  z sa lo n ó w  i b u d u a ró w ,  
a tam  bez laski pana  B a lz ak a , k tó ra  czyni człowieka  n i e ­
widzia lnym , obe jść  s ię  t ru d n o .  Zdobyw szy  zaś za je j  p o ­
m o c ą ,  i og łos iw szy  d ru k iem  ro ż n e  ta jem nice  z sa lonu  p a ­
ni R., z b u d u a ru  pan i  M., lub z ślizgawki pani  T.,  p o w s ta ­
ją  m iędzy  czyteln iczkam i g w a r ,  krzyk i zem sty  ró ż n e g c  r o ­
dzaju , k tó re  spadają  g r a d e m ,  na zak ło p o tan ą  g ło w ę  b i e ­
d n e g o  kronikarza .

N iezad o w o ln ić  śl iczne  czy te ln iczk i ,  ź l e ;  z adow oim ć,  
jeszcze  gorzej .  P ra w d z iw ie  Scyla  i h a r y b d a .  —
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Ale k ro tu k arz  n iusi śa iidło  w z ą ś ć  s ę  db  d z ie ł a ,  p o ­

cieszając  s i ę ,  i e  rozdąsać  p łeć  p ię k n ą  a p o te m  prz  p r a -  
s z a ć , 4o tak ż q  rozkosr .  P rz e b a c z e n ie  Ja iw o  u z y s k a ć ,  s z e ­
p n ą w sz y  Jo  ś l iozncgo  uszka  „ to  n ic  o par» była  rr-ows 
ale o jej  p rz y ja c ió łce .-  —

L w szys tk ich  czy teln ików  płci m ę z k ie j ,  na jn jcb czp ie -  
czn ie js iy  j e s t  dla k r o n i k a r z a . pan  p ro k u ra to r  bo k ron ikarz  
po lsk i  m us i  „w alczyć  o duszę  i o p ra w a “ zwłaszcza  k r o ­
n ik a rz  d z ie n n ik a ,  k tóry  te  s łowa b ib li jne ,  za ni to  cb io ł .

P rzy p u śćm y  ze p a n  p ro k u ra to r  , z a d e c y d u je ,  , i e  co 
P i s m o  ś;v. p o c h w a la ,  t a  pa rag ra fy  g a n i ą ;  ze  za co p ism o 
św .  ob iecu je  n i e b o , za to sam o  o n e  nadają  p iek ło  ziem 
sk ie ,  w postac i '  kozy.' Cóz w ted y  s ta je  się z Ł iednem  k r o ­
n ik a rz em  7 . P rz e p a d ł  b ie d a cz y sk u ,  Lu Bóg  wysoko.

Ale na tę  m yśl  n ie  m d le jc ie  , czułe  czytelniczki. W asz  
dzis ie jszy  k ro n ik a rz ,  cn a  s ę  z k o z ą ,  jak z w ła snym  dom em , 
b o  od ro k u  1 8 4 t i ,  m i«ł dość  czasu na to —

W y p o w ie d z ia w s z y  n ieb a cz n ie ,  przed  wam i cni czy­
te ln icy  i p ięk n e  czy te ln iczk i ,  mój ch ara k te r  koz iarski  od 
r o k u  p a ń sk  e g o  aż 1 8 4 6 ,  a tern sam ym  przyznaw szy  się  
d o  n ie s te ty  s ta teoznego  j u i  -w ie k u , s p o s t r z e g a m ,  ż e  tak n a - 
s t ra sz y łe m ,  s ię  g n iew u  p ięknych  p a ń ,  '• w ładzy że  cali  lem 
z a p o m n ia łe m  z o b ow iązku  k ro n ik arsk ieg o  , d o n ie ś ć  na w s tę ­
p ie  o na jśw ieższych  w iad o m o śc iach ,  t. j. o sk o n ie  b e z p ło ­
d n e g o  ro k u  1 8 Ć8 , i o n a ro d zen iu  roku  p e łn e g o  nadzie l 8 ó 9 .

Nazywam  n ieboszczyka  b e z p ł o d n y m , bo p rzec ież  b a n ­
ki  m y d la n n e , .  trudno-  n a z w a ć  pło l e m ;  zaś n o w ó n a ro d * u n eg o  
p e łn y m  nadziej  . gdyż  my polacy z każdym  d n .a m  orz  ł kn 
jem y  spe łn ien ia ,  n aszych  nadziej.  —

A że z now ym  rok iem  j e s t  w zwyczaju sk ładać  ży­
czenia  , V i ę c  i j j  ' jako wasz na jszczerszy  k r o n i k a r z , życzę 
w am  i s o b ie :  „ W o l n e j 'O j c z y z n y ł W ie lk ie j  jed n o ś c i !  Ś w ię ­
te j  m iłości  !* —

P o  takiem ż y c z e n iu ,  ogarn ia  u roczysta  z ad u m a!  —  
W szelk ie  więc  now iny  k r o n ik a r s k ie ,  o t lk iadam  do d r u ­

g ieg o  n u m e r u  p ism a naszego.

O  Teatrze.

( W )  T ea tr ' j c s . t  św iątyń,ą  n a r o d o w ą ,  i n a jp rz y s tęp n ie j ­
szą  szkołą  l u d o w ą , oraz ź ród łem  c i e p ł a , k tó re  przelew a 
w p r o s t  w se rc a  w idzów. —

M ędzy  tea t rem  a n a r o d e m ,  p o w in n a  Lyć łączność ,  
jak  ni ędzy uczn iem  i n a u c z y c ie le m ,  między cz łow iek iem  i 
m ie jsc em  j e g o  wychowania .  T ea tr  p ow in ien  w m łodz ieńcach  
rozpalać  .s l.re c zy n u ,  m ężom  przyświecać  d ro g ę  do  cnoty, 
s ta rco m  rozrzew niać  w sp o m n ien ia

Aby tea t r  sfariał ną i s 1 w y so k o śc i ,  d y rekeya  tea tru  
m u s i  n.e  szukać  na tej d rodzo  s a m eg o  c l i leb a ,  i n ie  u wa ­
żać  sc e n y  za izbę w e x lo w ą ,  a widzów, ża b a ran ó w  o z ło­
tych  r u n a c h ^  D yrek to r  tea t ru  m usi  uważać s iebie  za A rcy ­
kap łana  lej Św ią tyn i  n a ro d o w e j ,  musi  czujnie  ś ledzić  puls 
nai o d u , musi  podaw ać  żyw ność  , a n ić  t rucizny. Z taką 
ty lko  d y r e k c j ą  n a ró d  m oże  się  z g o d z ić ,  dla takiej tylko dy- 
rekcy j  n a r ó d  m o że  m ie ś  sza.cónek i m i ło ść ,  tuka ty lko  dy ­
rek ey a  m oże  zas iewać  z iarno z d ro w e .  —

Krytyka j e s t  n ie z b ęd n ą  dla dyrekcyj  i a r tys tów . Ale 
]irytvka ty" o n . i łośna  n ie  z a ś ' jadowita  , tylko śpraw .ćd liw a ,  
n ie  zaś  in te re so w a n i .

K ażden  n a r ó d  p o trze b u je  m ie ć  p o d ł u g  sw eg o  mniej 
lu b  więcej szczęśl iw ego p o ło ż e n ia ,  sw o ją  w ła sn ą  sc e n ę  t ea ­
t ra lną .  Szczęśl iw e n a ro d y  k tó re  u iy w a |ą  bytu  pi l itycznego, 
m o g ą  żądać  od  tea t ru  li tylko nauki  cnoty  i p : k n i ;  n a ­
r o d y  zaś k tó re  swój by t  polityczny d o p ie ro 'w y w a lc z y ć  m u ­
s z ą ,  w y m agają  dd  t ea t ru  n ad  to j e s z c z e ,  aby ten ż e  d o  tej 
walki u s p o s a b i a ł , tę  walkę j-KO po w in n o ść  wskazywał.

Czy pan  M iła s z e w s k i , j a k o  dzis ie jszy d y re k to r  tea t ru  
L w o w s k ie g o ,  odpow iada  tym wszystk im  w aró n k o m  , m e -  
e b e e m y  dzis w y i o k o w a ć ,  gayz  d o tąd  z.laia m ieszkając  od 
s to l icy ,  n ie  m og liśm y  n aoczn ie  ś ledzić  jego  dz ia łań ,  ń iec h ce -  
m y  zaś sądzić  go p o d łu g  k ry tyk i  b y ł e j ,  lecz tylko p o d łu g  
w ła s n e g o  p rz ek u n a m a  się. Z r e s z t ą  m e  p iszeiuy histuryi te a ­
t r u  L w o w sk ie g o  , lecz z :ałą m iłośc ią  do  Ojczyzny, n a rodu  
i  t e a t r u ,  j a* o  Sw.ątyni n a r o d o w e j ,  o tw ieram y w dz ienniku 
n a szy m  d łu g ą  szpaltę  p o św ięco n ą  tea trow i jak o  jed n e j  z 
na jw ażn ie jszych  dźwigni naszej  przyszłości.  —

W  rę k ac h  pana M iłaszew skiego ,  spoczywa dzisiaj j e ­
d e n  * k le jno tów  n a ro d u  , t. j. s c e n a  L w ow ska  —

S p o d z iew am y  się  że p a n  Miłaszewski wywiąże s ię  g o ­
d n ie  ze  szczytnego sw o jeg o  s tanow iska .  —

l-nspotlATgiM O . przem ysł i handel.
P o d  ty m  ty tu łem  umieszczać będz iem y wszystko 

co obcuodz i naszych z iem ian ,  a m ianow ic ie :  w ia d o ­
m ośc i  z n au k  przyrodzonych , z r o ^ i c tw a ,  z le śn ic tw a 
z t e c h n o lo g i i ,  ch o w u  zwierząt ,  ptactwo, pszczół i ryb , 
•—  ornz treśc iw y wykaz s ta n u  p rzem ysłu  i h and lu .  
W s z y s tk o  to  sk ie row ane  i s to sow ane  do bieżących p o ­
t rze b  naszych ziemian , i do  ich praktycznych prac na 
ziemi d la tejże z iem i,  p o w in n o  w ydać pożądane jak 
najlepsze ow oce  dla społeczności i dla in d y w id u ó w

Jesteśm y p rzekonan i ,  że ziemia w ted y  tylko p ra w  
dziw ie  w ynagradza  lak ciężkie t ru d y  ro ln ik a ,  jeżeli on 
pracu je  na n i e j ,  n ie  tylko d la  s ieb ie  ale także i dla 
n i e j , z miłością. Tak jak  w sp ó ln y m  naszym ojcem ł ą ­
czącym pas d u c h o w o ,  je s t  S tw órca  wszechrzeczy, tak 

ziemia , j e s t  naszą w sp ó ln ą  Molką rodzicielką i żywi­
cie lką ,  łączącą nas w  p o k rew ie ń s tw o  m ałeryalnie.  Po 
w in n iśm y  więc tę  M atkę szanow ać i kochać serdecznie 
i  pieczołowicie. Je :c l i  w reszc ie ,  n a w e t  n iek tó rzy  mate- 
Tyaliści, kochają s ta re  zabytki p rzesz ło śc i ,  jak b u d o ­
w le ,  m onety ,  p łu ln a  , posągi i ld  do tego s to p n ia ,  że 
k lę k a ja  przed te m i  pam ią tkam i jak  przed święlościami 
to  po w in n iśm y  wszyscy bez w y ją tk u ,  s tokroć  bardziej 
w ie lb ić  z i e m ię ,  k tó ra  je s t  p a m ią tk o w y m  zabytkiem

staro*} tnlejszym niżeli w szystk ie  u tw o ry  sz tuk  ludzkich. 
Kochajmy z iem ię  tak , jak kocham y ludzkość , b ra te r ­
s tw o  l w o lność  Bez m iłośc i  dla z i e m i ,  p iaca  na  niej, 
n ie m uzę  być pracą  d la  niej , — a w le ó y ,  z iem .a nie 
w j d a  ow oców  ja k  najlepszych. Miłości dla z iem i ,  nie 
m ożem y okazać inaczej, jak  tylko, także pośw ięceniem , 
ezyli p ieczo łow itośc ią  około  jej po trzeb  życia i ro d z a j- 
nośoi Tylko taka eon am ore  p ieczołow itość ,  w y n a g r o ­
dzi nam  się n ie ty lko m oraln ie  lecz oraz m ateryaln ie ,  
o a r d z i e j , a zawsze pew nie j ,  niżeli wszystk ie in n e  p r a ­
ce I p r z e d s ię b i e r s tw a ; — r.ie m a sz  bow iem  w  świacie 
nic wdzięczniejszego nad ziemię.

N ieg d y ś ,  za naszych dziadów , lu d n o ść  była bez 
po rów nan ia  m n ie jszą ,  Dyro więc tak w iele  ziemi pod 
lasam i i o d ło g a m i ,  że ci panow ie  m ogli  sw obodn ie  
p row adz ić  g o sp o d a rs tw o  przemienne, ezyli siać i zbierać 
aż a o  zu p e łn e g o  w yssania  z ie m i , poozen. daw ali jej 
o d p o c z y n e k ,  zapuszczając ją  na las lu b  o d ło g i ,  i w y ­
sysając z ko le i inną i t a k  wkółbo. Lecz dziś gdy 
ziemia j e s t  tan za lu d n io n ą ,  że ju ż  ani w ie lk ich  lasów 
ani Lakichże o d ło g ó w ,  często nie w id z i s z , d z i ś , rolnik 
k tó ry  śsie m a tk ę  z iem ię ,  a nie. da je  je j  iłostafku po- 
żywiehló. jes t  a lbo  g łu p im  n ieopatrznym  jak  dziecko, 
albo d o b ro w o ln y m  zabójcą te j  m a t k i . i sam o lubem  i 
rabusiem  w zg lędem  społeczeństwa i potom ności.

Dziś', należy z iem ię  karm ie, aby ona nas  tuczyć, 
m og ła  Niemcy karm ią  ją lepiej niż my, i dla lego to 
»ą od nas tuczniejsi. W p r a w d z ie ,  przyczyniło się do 
tuszy tych  naszych sąsiadów  i to , że oni m e są s iadu ­
jąc z dziką grabieżską m orderczą  A zyą ,  nie cierpieli i 
nie cierpią  tak o k ro p n ie  jak  my Polacy, k tó r y c h ,  naj­
żywsze siły do pracy, ona pochłan ia ła  i pożera; ale to 
po w in n o  być d la  nas tern większym bodźcem  do pracy 
około  karm ienia  ziemi, aby mód/, z niej w ydobyć  n o ­
we siły do  oparcia się chuciom  w rażego  rządu cara.

W  go sp o d a rs lw ie  tak jak w społeczeństw ic  , ,mle 
ży na jp rzód  wszystko złe p o p r a w ić ,  1 zaraz zastąpić 
le p s z e m ; a tylko io co się me da p o p r a w ić ,  należy 
bez s l ra ty  czasu u su n ą ć ,  i jednocześnie  zastąpić le p ­
szem. — P o ls k a ,  w  szczególności G alic ja ,  w  bieżącem 
s tu le c iu ,  a m ianow ic ie  w  przeciągu  osta tn ich  d w u  
dzieslu  l a l , przeszła i pod  w zg lędem  gospoda rs tw a 
w ie jsk ie g o ,  iak g w a ł to w n e ,  ciężkie i radykalne kryzy­
sy, że d o u d  z n ich  się w ydźw ignąć  nie m o g ł a , i cią 
glu jeszcze po trze b n je  zm iany i p o s tę p u  w  systemalach 
tak ekonom icznym  jako  i ro ln ic z y m , oraz przem ysło  
w y m  1 h a n d lo w y m  ; że zaś gospoda rs tw o  ■wiejskie w  
Galicy! j e s t ,  jak o lem  nt. w łasne oczy przekonaliśm y 
się , w  o w iele  niższym stanie aniżeli w krajach po 
łożonych po jej s t ron ie  zachodn ie j ,  prze lo  na tu ra ln ie  
po trzebuje  dziś wiecej p ism  rolniczych aniżeli ow e 
k r a je ;  z czego w y n ik a ,  że uział naszego p i s m a ,  (rak 
tnjący o n i e m , nie jes t  wcale zby teczneiu ,  lecz je s t  
p o t rzebnym  koniecznie. Oprócz wyż rzeczonych p o w o ­
d ó w  zacofania się Polski pod względem  gospodar.-twa 
w ie jsk iego ,  w  p o ró w n a n iu  do postępu  ku l tu ry  w  in ­
nych krajach, są jeszcze przyczyny nas tępujące 1. Zo­
boję tn ien ie  o dob ro  k r a ju ,  a zląd sp e k u lac ja  i hande l 
ziem ią ,  oraz w ydzierżaw ianie  z i e m i ,  sp e k u lan to m  nie 
ro ln ikom  2 Og >Ine zad łużenie się ziemskich w łaśc i­
cieli z p o w o d u  nad to  wielk ich  podatków , oraz w yda t  
ków  na zbytki 8. Ogólny brak  kap i ta łów  nakładow ych  
w rękach gospodarzy  4. Szczególna ekonom iczna wa 
da go sp o d a rs tw ,  leżąca w rozrzuceniu  czyli nie komas- 
sacyi g ru n tó w .  5. W yłączne upraw ian ie  zbóż ,  a nied 
bałość o pas lew ność  i o laki.

P ierw sze dw ie  przyczyny, u sun ie  czas, oraz za­
pobieżenie trzem  i n n y m,  k tó rym  możemy więc p o w in ­
niśmy zapobiedz bez włócznie.

Zacofaniu się i s tagnac ji  ro ln ic tw a , z p c w o d u  
b rak u  kap i ta łów  nakładow ych  w ręku ro ln ików , z a p o ­
biedz m ogą  ciź rolnicy sposobam i n as lęp u  ącern i: aj Każ­
den gospodarz  p o d u p ad ły  czyli nie mogący dobrze g o ­
sp o d a ro w ać  , p o w in ie n ,  nie wyniszczając m ą ją i k u . l a ­
kowy, jak  tylko można najprędzej sp rzedać kapitaliście, 
b ) Jeżeli nie znajdzie jednago nabyw cę na duże d u b la  
tu  niech je  sprzedaje  ifolwarkam i, gdyż lepsza kobyłka 
mała  a t łu s la ,  niż szkapa duża a chuda, c) Jeżeli nie 
zna jdz ie  kupca ani na jeden f o lw a r k , lo niech w yna j­
dzie kilku, mniejszych kap i ta l is tów , k ló rzyby  zgodzili 
się złożyć kapitały ,  kupić jego m a ją te k ,  i jako  akcyo- 
naryusze us lanow ić  dyrekcyą złożoną z ludzi fachowyeh 
i sum iennych . Akcye pow inny  być (ak m a łe ,  aby w ra ­
zie potrzeby, m ogły  być jak najłatwiej k u p o w a n e m i i 
sp rzedaw anem t.  d) Jeżeliby p o d u p ad ły  w łaścic ie l ,  nie 
znalazł żadnego kupca ni akcypnary uszów, to niech 
sprzeda  choć p ew n ą  ilość m orgów  najodlc: iejszych od 
fo lwarku, e) Jeżeli i na to k u p có w  znaleść nie może, 
lo niechaj w ypuśc i  cały majątek lub  jeden fo lw ark  lub  
wreszcie p ew n ą  ilość m o rg ó w  w  czynsz dzierżawny, z 
w a r n i k i e m ,  aby  dzierżawca p i lnow a ł  ściśle p łodozm ia-  
n u ,  ja k i  jest zaprow adzonym  l u t  jak i  zaprowadzić zga­
dza się. f )  Jeżeli i dzierżawców znaleść nie m oż e ,  to 
jeśli ma la s ,  niech go sprzedaje lecz ty lko d ro b ia z g o ­
wo. g) Jeżeli na las nie ma p o k u p u ,  albo jes t za bez­
cen , lo  n ie c h a j ,  zam iast go z m arn o w ać ,  lub  dalęj p ł a ­
cić p o d a tk i ,  oddzieli jakąś część swych g ru n tó w ,  i o- 
g łos i ,  że k to  je  w eźm ie  w  c z y n s z , lo dostanie itrzewn 
na b u a o w le  na k re d y t  i lekkę wy.plątę. h) Itio nie zna j­
dzie ani kupców , ani czynsznwników, i nie posiada ani 
la su  ani dalekich m o rg ó w  na sprzedaż, len niech s am 
w y sto w i swój majątek  na l ic y ta c ję  t) Jeżeli i to się nie 
u d ś , 16 niech Znajdzie pieniężnych W spóln ików  dó  go

spoda rs lw a .  Nafeonlec, k) jeżeli i tyck n ie  znajdzie, to 
niech zaktuze rękawy i w  Im ię  S tw órcy  w eźm ie  się  
e n e rg ic z n ie j , z z a p a ł e m , z m iłością  z wiar;} t  nadzie ją  
do  w y ra to w a n ia  się  przez o d k arm ien ie  r o l i ,  bez n a ­
k ła d ó w  pieniężnych.

W y k ład  najtańszych a najlepiej procentu jących  się 
sp o so b ó w  prac około  karm ienia  r o ł i , będzie g ló w n em  
zadaniem  tej części naszego p ism a Nie m a m y  w cale  
za-ozum iałości,  abyśm y uczyli w szys tk ich ,  gdyż n a t u ­
raln ie są tacy, którzy  um ie ją  więcej o d  nas, Nie m am y 
także zarozumiałości abyśm y m ie li  zrstąpić  w  z u p e łn o ­
ści znakom ite  pisma sp e c ja ln e  g o s p o d a rsk ie , lecz p r a ­
gniemy przyczynić się także do  rozpow szechnien ia  w ia ­
dom ości , na  k tó re  te pisma już  miejsca nie mają, lu b  
do popu la ryzow an ia  jeszcze bardz ie j  ty c h ,  k tó re  na t a  
najbardzie j zasługują.

Zacofanie się i slagnacya r o ln ic tw a , z pow odu, 
rozrzucenia g r u n tó w  je s t  dziś wyłącznie naszą w łasną 
winą. R e fo rm a  g o sp o d a rs tw a  w iejskiego w ym aga co 
najrychlejszej komassacj. g r tm ló w ,  a to, aby um ożebnlć ,  
najprzód ich r e g u la c ję  czyli o d k a r ru ie n ie , p o w ló re ,  sy­
stem atyczne k arm ien ie  czyli zasilanie onych na d a l ,  i 
po t rz e c ie ,  nie w yczerpyw anie  ich ro d zo jn ó śc i , lecz 
przeciw nie  obok ssania z nich najw iększych  korzyści,  
u trzym anie  i w zbogacanie regu la rne  ich żyznośc i,  a l ­
bow iem  celem g o sp o d a rs tw a  je s t  zysk nie ty lko  naj- 
w iększy lecz i najtrw alszy. Je s t  n ie w ą tp h w e m  , ż« w s Łę- 
dzie gdzie rola j e s t  p o m ieszaną ,  czyli zależną nie od 
woli jed n eg o  właściciela , lam jej s terkoryzacya stała , 
je s t  znpe łn ie  n iem ożebną Taka zależność gospodarza od 
woli sąsiadów , sta ła  się p o w o d em  zniechęcenia się bur 
dzo w ie lu  ro ln ików , do w rodzonego  nam  Po lakom  za­
m iłow an ia  w  ro ln ic tw ie  l tym sposobem  przyczyniła 
się do  /u b o ż en ia  kraju .  Rząd pozw oli ł  na komnssacyę 
g r a n tó w  i przyrzekł w tem sw e p o d arc ie ;  pospiech 
więc w  d o k o n y w a n iu  tego ekonom icznego  w aru n k u  
p o d n ie c e n ia  ku ltu ry ,  będz iem y często przypominać go ­
sp o d a rz o m ,  a lbow iem  lepiej jes t  m ieć jedną  m o rg ę  w 
jednym  k a w a le ,  niżeli d w ie  rozrzucone kaw ałkam i i 
/.agonami, na Klórych m ożna gospodarow ać ,  lecz nigdy 
ich zagospodaiwuad czyli podciągnąć pod  sys lem at k o -  
r /yslny.

Zaradzenie, cofaniu  się i stagnacyi ro ln ic tw a z p o ­
w o d u  wyłącznej u p ra w y  z b ó ż ,  a zaniedbania uprawy Ir aur 
i roślin zielnych pastewnych i u p raw y  ł ą k , je s t  g łó w n y m  
celem nie tylko koinassacyi g ru n tó w ,  lecz zarazem g łó w ­
nym  w aru n k ie m  o dkarm ien ia  i ożywienia naszej u m ie ­
rającej z g ło d u ,  m atk i  żywicielki.  Idzie w ięc  tu  o u- 
trzym anie życia naszego n a r o d u ,  bez dopuszczenia o s ta ­
teczności sprow adzan ia  zboza z innych  k rajów

W  lakiej k w es ly i ,  dol.yczącei tak wysoko  d o b ra  
publicznego, wszyscy obyw ate li  k ra ju  p o w in n i  działać 
zapob ieg l iw ie ,  a n a w e t  w ystawić  opieszałych pod  sąd 
opinii  publiczne j,  i naw e t  bodaj w yw ołać  zagrożenie 
przym usow ej sprzedaży takich m a ją tków  ziemskich, na? 
których nie będzie p ro w n d z o n e m  gospodarstw  O paetiwne. 
Teoretyczno praktyczne w ięc  u p raw ia n ie  la k .  i obsie­
wanie ról (rnwnmi i ro ś l inam i zie lnem i p a s le w n e m i,  
oraz system atyzow anie la sów  dla uchronien ia  k ra ju  od 
ich b raku  i dla o trzym an ia  z nich sta łych d o c h o d ó w ,  
będzie lresrcią naszych w y k ła d ó w  w  tym dziele p ierw  
szych nas tęp n y ch  n u m e ró w  naszego p ism a;  a lbow iem  
z p rzep roszen iem  szanow nego „R o ln ik a ” uw ażam y le 
dw ie  k w e s ty e ,  za jeszcze bardziej p i ln e ,  aniżeli 
n a w e t ,  u p r a w ę  ln u  t sp row adzan ie  now ych narzędzi i 
m acbyn  rolniczych

D ziś ,  pozostaje nam  tylko jeszcze na juprze jm ie j  
zaprosić w szystkicn p ra k ty c z n y c h , postępow ych  lub  
chcącyct być p o s tę p o w y m i gospodarzy  w ie jsk ic h ,  aby 
p ro  publice bono, raczyli nam  serdecznie dopom agać  
w tych w ykładach  przez częste przyse łan ie  nam d u ż a  
w iadom ości o w ypró b o w an y ch  sw'ych dośw iadczeniach ,  
spisując takow e chociażby tylko w  szkice, mogące się 
pr /cz  nas wykończyć i zamienić na a r ty k u ły  k o re s p o n ­
d e n c y jn e ;  oraz, o zaw iadom  anie nas w  czem poja-  
śm o ry m i być pragną  ; a redakeya dołoży wszelkich mo 
żebuych starań aby pod ję ty m  sw ym  obowiązkom jak 
na jkom pelen tn ie j  zadość uczyn ić ,  tak sw ą  w łasną w ie ­
dzą, jako  też za pom ocą wiedzy specyalis lów  w  szcze­
gólnych gałęziach nauk i i sztuki gospoda rs tw a w .e j-  
sKiego- Pietraszewski.

CEW iK GIEŁDY
we Lw o w ie  dnia 2 Słyczniw.

I.  A k c y e  z a  s z t u k ę .
Kolei ga l Karola  L u d w ik a
Kolei L w ó w ,  C ze ru .   ............................
B an k u  h y p o t .  £ a l i o ................................................
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dtto dlto Lw. Czerń. I em'. . .
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IV .  H lo n e ty .
Dukat holenderski  .......................
D u k a t  c e s a r s k i ..................................  .
Napoleond’o r ............................................
Pótimperyal ra sy jsk i  - . .
Rubel, srebrny rosyjski . . ....... . .
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